
akt pierwszy

Od wielu lat Galia pozostaje pod rzymską okupacją. Lud burzy się, 
lecz nie podejmuje zbrojnych działań dopóki kapłani nie dadzą 
sygnału do powstania. W środku świętego lasu rośnie prastary dąb, 
przy nim stoi kamienny ołtarz. Gałęzie dębu porasta jemioła, której 
ścinanie stanowi mistyczną ceremonię związaną m.in. z wróżeniem 
przyszłości.
Nocą uroczysta procesja zbliża się do świętego miejsca. Prowadzi ją 
arcykapłan Oroveso, ojciec arcykapłanki boga Irminsula - Normy. 
Oroveso poleca zebranym udać się na wzgórza i oczekiwać wschodu 
księżyca, co będzie sygnałem, że nadszedł czas wróżenia z gałęzi 
jemioły. Wszyscy zanoszą modły do boga Irminsula o pomoc w ich 
walce o wolność.
Kapłani odchodzą. W opustoszałym lesie pojawiają się dwaj 
Rzymianie: Pollione, prokonsul rządzący Galią i jego przyjaciel 
Flavio. Zaniepokojony Flavio przypomina, że przekroczenie granic 
świętego lasu uważane jest za świętokradztwo i karane jest 
śmiercią. Pollione zwierza się przyjacielowi, że przed laty potaje-
mnie poślubił Normę, z którą ma dwoje dzieci. Związek ten utrzy-
mywany jest w najgłębszej tajemnicy, ponieważ poślubiając 
cudzoziemca Norma złamała kapłańskie śluby, za co grozi jej 
śmierć. Wyznaje też, że jego uczucia do Normy już wygasły i że teraz 
kocha młodą kapłankę Adalgisę, którą zamierza uprowadzić do 
Rzymu.
Zwierzenia Polliona przerywa dźwięk trąb oznajmujący wschód 
księżyca i początek uroczystości religijnych. Obaj Rzymianie wymy-
kają się ze świętego gaju.
Wokół ołtarza gromadzi się lud i kapłani czekając na Normę, która 
niebawem nadchodzi w otoczeniu kapłanek. Norma oznajmia, że nie 
nadszedł jeszcze czas zbrojnej walki. Przepowiada rychły upadek 
Rzymu, lecz przestrzega przed przedwczesnym powstaniem, które 
mogłoby zgubić kraj. Światło księżyca oświetla arcykapłankę, która 
wróżąc z gałązek jemioły głosi pokój błagając o niego w arii Casta 
diva.
Lud, żądny walki, domaga się od Normy sygnału do walki. Norma 
stara się uspokoić tłum, a jednocześnie zanosi modły, by jej uko-
chany Pollione powrócił do niej.
Las powoli pustoszeje. Przy ołtarzu pozostaje tylko kapłanka 
Adalgisa, która prosi bogów, by uwolnili ją od grzesznej miłości do 
Rzymianina. Nadchodzi Pollione i nalega, aby Adalgisa uciekła wraz 
z nim do Rzymu. Kapłanka początkowo odmawia, lecz urzeczona siłą 
jego uczucia ulega i przysięga, że w imię miłości uda się z nim 
wszędzie.

Clotilde, powiernica Normy, przyprowadza do niej dzieci. Norma 
dowiedziała się, że Pollione ma zostać odwołany do Rzymu i obawia 
się, że może porzucić ją i synów, co narazi ich wszystkich na powa-
żne niebezpieczeństwo. Nalega by Clotilde dobrze ukryła dzieci.
Nadchodzi Adalgisa dręczona wyrzutami sumienia. Wyznaje 
Normie, że pokochała cudzoziemca i zdecydowała się zbiec z nim do 
jego ojczyzny. Błaga arcykapłankę o przebaczenie lub o dodanie sił, 
by mogła odrzucić grzeszną miłość. Norma słuchając słów Adalgisy 
przypomina sobie własne złamane śluby i szczęście pierwszych lat 
miłości. Uspokaja Adalgisę i zapewnia ją o przebaczeniu bogów. 
W tym momencie nieoczekiwanie pojawia się Pollione. Adalgisa 
wyznaje, że to on jest jej kochankiem. Zaskoczona Norma oskarża 
Rzymianina o zdradę i przekonuje Adalgisę, że Pollione jest 
podwójnie winny zwodząc je obie. Pollione błaga Adalgisę, by nie 

scena pierwsza – święty las druidów

scena druga – mieszkanie Normy

odtrącała jego miłości, lecz ta, znając już prawdę, chroni się 
w ramionach Normy prosząc ją o pomoc i obronę.
Gwałtowną scenę przerywa dźwięk tarczy boga Irminsula 
wzywających druidów do świątyni. Norma osłania Adalgisę 
przed Pollionem, który rozwścieczony wybiega z komnaty 
zostawiając przez zapomnienie swój miecz.

akt drugi

Noc. Półprzytomna z bólu i rozpaczy Norma wchodzi do pokoju 
śpiących synów. W dłoni trzyma miecz Polliona lecz nie ma 
odwagi zabić własnych dzieci. Rozkazuje Clotilde, by przywo-
łała Adalgisę. Gdy kapłanka przychodzi, Norma prosi ją, aby 
odprowadziła synów do obozu Rzymian i powierzyła ich opiece 
ojca. Adalgisa domyśla się, że Norma zamierza popełnić 
samobójstwo. Pragnąc za wszelką cenę odwieść ją od tej myśli 
zapewnia, że nakłoni Polliona, by powrócił do niej i do dzieci. 
Załamana i zrozpaczona Norma daje się w końcu przekonać.

Galijscy wojownicy gromadzą się na tajnym spotkaniu. Arcy-
kapłan Oroves oznajmia złe nowiny: Pollione został odwołany 
do Rzymu, a na jego miejsce ma przybyć nowy prokonsul znany 
jako tyran i ciemięzcą podbitych ludów. Spiskowcy domagają 
się od Orovesa sygnału do rozpoczęcia walki. Arcykapłan 
wyjaśnia, że Norma nie otrzymała jeszcze od bogów odpowie-
dniego znaku i doradza im cierpliwość do czasu, gdy mając 
zapewnione zwycięstwo zrzucą rzymskie jarzmo.

Norma z nadzieją czeka na powrót Adalgisy. Clotilde powiada-
mia ją jednak, że kapłance nie udało się nakłonić Polliona, by 
powrócił do żony i dzieci, przeciwnie – próbował namówić 
Adalgisę do wspólnej ucieczki do Rzymu.
Nadzieje Normy rozwiały się. W szale rozpaczy uderza w rytu-
alną tarczę wzywając lud i oznajmia, że nadszedł czas zbrojne-
go powstania przeciwko Rzymowi. Oroves przypomina córce 
o konieczności złożenia krwawej ofiary bogom; w tym momen-
cie wprowadzają Polliona, którego pojmano w świętym gaju, 
gdy próbował uprowadzić Adalgisę. Arcykapłan chce sam zabić 
Rzymianina, lecz Norma powstrzymuje go twierdząc, że tylko 
jej przysługuje prawo złożenia ofiary i pod pozorem wybadania 
jeńca oddala zebranych.
Raz jeszcze próbuje Norma ocalić ukochanego i swoją miłość. 
Żąda, aby za cenę uratowania życia wyrzekł się Adalgisy. Dumny 
Rzymianin odrzuca propozycję, a wtedy Norma grozi, że śmierć 
poniesie jego kochanka.
Zrozpaczony Pollione błaga Normę, by ocaliła Adalgisę przyj-
mując w zamian jego życie. Norma zrozumiała już wszystko. 
Zwołuje lud i obwieszcza, że wybrała ofiarę dla bogów – jest nią 
kapłanka, która złamała swe śluby. Gdy tłum gniewnie domaga 
się ujawnienia jej imienia, Norma oznajmia: tą kapłanką jestem 
ja! – i rozkazuje rozniecić ofiarny stos. Pollione pojmuje, jak 
wielką miłością było uczucie Normy i postanawia dochować jej 
wierności.
Przerażony lud prosi Normę, by odwołała wyrok, lecz ona 
postanawia śmiercią odkupić swe winy. Powierza swoich synów 
opiece Orovesa a sama, okryta żałobnym welonem, wstępuje na 
stos. Za nią podąża Pollione, by po raz ostatni połączyć się 
z ukochaną i z nią razem ponieść śmierć.
                                                                                                                                       

(wg programu NORMA, TWŁ, 1983)

scena trzecia – sypialnia w domu Normy

scena czwarta – pieczara w pobliżu świętego lasu

scena piąta – świątynia boga Irminsula

streszczenie libretta

Zgasły przedwcześnie u szczytu sławy i możliwości twórczych, 
uwielbiany przez swych współczesnych i wysoko ceniony 
przez potomnych, wielki włoski kompozytor operowy Vincenzo 
Bellini wydawał się postacią jak gdyby trochę nierealną, 
z innego świata.
Miał postać wysoką i smukłą – pisze o nim Heinrich Heine 
w swoich „Nocach florenckich” – twarz regularną, jasne, 
prawie złote włosy, bardzo wysokie, szlachetne czoło. Chód 
jego był tak dziewczęcy, tak elegijny, tak eteryczny… Cały 
człowiek zdawał się być westchnieniem… Pizzetti zaś 
wspominając Belliniego mówi o jego oczach „pełnych nieba”. 
Kim był ten człowiek, którego samo tylko wspomnienie budziło 
tak poetyczne skojarzenia w wyobraźni znakomitych 
artystów?

Vincenzo Bellini urodził się w Katanii na Sycylii 3 listopada 
1801 roku. Ojciec Vincenza, będąc sam muzykiem – organistą, 
szybko zauważył wyjątkowy talent chłopca, lecz skromne 
zarobki nie pozwalały mu skierować go na poważne studia 
muzyczne. Jednak młody Bellini już wówczas umiał zyskać 
sobie tak powszechną sympatię, że rada miejska Katanii bez 
trudu przychyliła się do wniesionej doń prośby, udzielając mu 
miesięcznego stypendium na okres czterech lat. Tak więc jako 
18-letni młodzieniec, po świetnie zdanym egzaminie wstę-
pnym, przyjęty został Bellini do neapolitańskiego Konserwa-
torium im. św. Sebastiana, gdzie kształcił się m.in. pod kierun-
kiem sławnego wówczas mistrza – Zingarellego.
12 stycznia 1825 roku scena operowa przy Konserwatorium 
wystawiła jego pierwszą dwuaktową operę Adelson i Salvina – 
i od tego momentu rozpoczyna się świetna, choć krótkotrwała 
kariera Belliniego. Trzeba bowiem szczęścia, że na przedsta-
wieniu tym był obecny Barbaja – wpływowy impresario 
mediolańskiej La Scali i szeregu innych włoskich scen opero-
wych. Poznał się on z miejsca na niezwykłym talencie młodego 
kompozytora i zamówił u niego operę dla teatru San Carlo 
w Neapolu. Tak powstało drugie z kolei dzieło – Bianca 
i Fernando, którego premiera odbyła się 30 maja 1826 roku. 
Obecny wówczas w Neapolu Gaetano Donizetti tak pisał o niej 
w liście do kompozytora Simona Mayra:
Dziś wieczorem grana będzie „Bianca i Fernando” naszego 
Belliniego… Piękna jest niestety; da mi się to we znaki przy 
mojej premierze, od dziś za 15 dni…

Z tym okresem początków kariery wiąże się też wspomnienie 
pierwszej nieszczęśliwej miłości Belliniego do Magdaleny 
Fumaroli, córki neapolitańskiego sędziego. Uczucie to było 
wzajemne – jednak państwo Fumaroli, stateczni i zamożni 
mieszczanie, sprzeciwili się stanowczo, aby ich córka wyszła 
za mąż za „muzykanta”, w którego solidną przyszłość material-
ną żadną miarą nie chcieli uwierzyć. Nie przekonały ich nawet 
sukcesy obu pierwszych premier oper Belliniego, przerwali 
lekcje śpiewu udzielane przez Belliniego Magdalenie i zakazali 
mu bywania w swoim domu. Z bólem serca postanowił przeto 
młodzieniec opuścić Neapol i chętnie przyjął następną z kolei 
ofertę Barbarji dotyczącą napisania opery dla mediolańskiej 
La Scali, co jednak uzależnione było od przeniesienia się 

kompozytora na stałe do Mediolanu. Pragnąc zapomnieć 
o doznanym zawodzie poświęcił się Bellini całym sercem 
pracy nad operą, do której libretto opracował mu sławny 
Felice Romani.

27 października 1827 roku nowa opera nosząca tytuł Pirat 
została przez kapryśną i wymagająca publiczność La Scali 
przyjęta istną burzą oklasków. Młodzieńcze to dzieło zawie-
rało już w zarodku wszystkie cechy mistrzostwa Belliniego. 
Zapomniane na długie lata, dziś znowu ożywa na scenach 
operowych.
Również na scenie La Scali w 1831 odnosi fenomenalny 
sukces Lunatyczka, a następnie Norma. Obie opery w trium-
falnym pochodzie wkraczają na największe europejskie 
sceny operowe, budząc zachwyty słuchaczy i uznanie 
najznakomitszych muzyków owej epoki, jak Chopin, Berlioz, 
a nieco później także Richard Wagner. 

W 1833 Bellini opuścił ojczyste Włochy. Obok sprawy 
artystycznej natury pośrednią przyczyną były także, jak 
w przypadku wyjazdy z Neapolu do Mediolanu, konflikty na tle 
sercowym. Wynikły one tym razem z miłosnego związku 
kompozytora z mężatką, panią Judytą Turina.
Najpierw udał się Bellini do Londynu, gdzie entuzjastycznie 
przyjmowano jego Normę i Lunatyczkę ze słynnymi 
śpiewaczkami – Giudittą Pasta i Marią Malibran w głównych 
rolach. Następnie zaś przybył do Paryża i tu już osiadł na stałe 
podpisując kontrakt z paryskim Théâtre de Italiens. Tu 25 
stycznia 1835 odniosła triumf rzadko notowany w kronikach 
teatralnych jego ostatnia opera – Purytanie. Niestety, two-
rząc ją kompozytor był już poważnie chory – jak się później 
okazało, na zapalenie jelit oraz owrzodzenie wątroby. 
23 września tego samego roku zmarł w odosobnionej willi 
w Pateaux w okolicznościach tak tajemniczych, że opinia 
publiczna podejrzewała nawet otrucie i dopiero zarządzona 
przez samego króla sekcja zwłok wyjaśniła, że wszelkie 
podejrzenia były bezpodstawne.

Mało który spośród kompozytorów już za życia, trwającego 
zaledwie lat 34, dostąpić zdołał tak ogromnej sławy. Dzieła 
Belliniego wystawiano wszędzie – także i u nas grywano je 
w Operze Warszawskiej, a rozporządzający ongiś znakomitą 
operową sceną Lwów tylko do roku 1836 (a więc zaledwie 
w rok po śmierci Belliniego) znał już aż sześć jego oper.
 

*******

Dzieła operowe Belliniego cieszące się tak wspaniałym 
powodzeniem za jego życia i jeszcze przez dłuższy czas 
później, w dwudziestym stuleciu zeszły jakby w cień i dopiero 
obecnie przeżywają swój renesans. Czemu należy przypisać 
tę zmienność losów? Czyżby tylko zmiennym upodobaniom 
różnych pokoleń widzów operowych? Oczywiście – i to także 
gra rolę, lecz bardziej jeszcze zaważył fakt, że opery 
Belliniego pisane były dla wielkich śpiewaków, a nawet 
z myślą o konkretnych wykonawcach, stawiając im niebywałe 
wręcz wymagania w zakresie skali i potęgi głosu oraz techniki 
wokalnej. W przeciętnym wykonaniu tracą one połowę swoich 
walorów, bo nawet tak charakterystyczny dla całej twórczo-
ści Belliniego urok i wdzięk melodii ginie, gdy śpiewak z wy-
siłkiem parać się musi z trudnościami, jakie nastręcza mu 
jego partia. Sukcesy oper Belliniego w XIX wieku, zwanym już 

dziś „złotym wiekiem sztuki śpiewaczej” wiążą się nierozerwal-
nie z nazwiskami takich mistrzów, jak Maria Malibran, Giuditta 
Pasta, Adelina Patti, a później – Maria Callas, Montserrat 
Caballé, Joan Sutherland.

Jedno z najświetniejszych dzieł Belliniego – Norma, powstało 
w roku 1831. W kwietniu tego roku została wystawiona po raz 
pierwszy w teatrze Odeon w Paryżu tragedia Aleksandra 
Soumeta pod tym tytułem.
We wrześniu Bellini napisał list do występującej w tym czasie 
w Paryżu słynnej śpiewaczki Giuditty Pasty prosząc, by 
zechciała obejrzeć przedstawienie Normy i zastanowić się, czy 
będzie jej odpowiadać rola tytułowa w operze osnutej na tle 
tragedii Soumeta. Do listy dołączone było opracowane przez 
Felice Romaniego libretto opery. Otrzymawszy odpowiedź 
Pasty, która z ogromnym entuzjazmem odniosła się do 
projektowanego dzieła, Bellini z całą energią przystąpił do 
pracy i w ciągu niecałych trzech miesięcy opera była gotowa.
Prapremiera odbyła się 26 grudnia 1831 roku w mediolańskiej 
operze La Scala. Obok Pasty udział w niej wzięły: Giulia Grisi 
jako Adalgisa, Domenico Donzelli w roli Polliona oraz Carlo 
Negrini kreujący rolę Orovesa.
Przy tak wspaniałym wykonaniu mogła opera Belliniego 
odnieść pełny sukces, który w innym przypadku byłby może 
wątpliwy. Wszystkie bowiem cztery główne partie Normy 
piętrzą przed artystami ogromne trudności, zwłaszcza zaś 
partia bohaterki tytułowej. Słynna Lilli Lehmann, jedna z naj-
wspanialszych odtwórczyń tej partii, zwykła mawiać, że woli 
zaśpiewać trzy wagnerowskie Brunhildy, niż jedną Normę.
To wiele mówi…      
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Szczytowym wyczynem włoskiego bel canto – wirtuozowskiego piękna śpiewu w ramach 
konwencji operowej – jest twórczość Vincenza Belliniego. Wśród jego dzieł, które do dziś 
dotrwały na scenach jest Norma (prapremiera w La Scali w roku 1831). Od tego czasu karkołomne 
trudności wokalne partii tytułowej pokonywały m.in. Giuditta Pasta, Maria Malibran, Claudia 
Muzio, Rosa Ponselle, a w naszych czasach Joan Sutherland (chłodna), Montserrat Caballé (zbyt 
korpulentna), Edita Gruberová (bliska doskonałości), a przede wszystkim niezapomniana Maria 
Callas. Nazywana primadonną stulecia nagrała to dzieło dwukrotnie pod batutą Tulio Serafina. 
Po raz pierwszy jako Norma wystąpiła we Florencji (1948), a po raz ostatni w Operze Paryskiej 
(1965), czym zakończyła karierę sceniczną, zaśpiewawszy ten spektakl aż 89 razy (najwięcej ze 
wszystkich). Z jej występami w Normie wiązały się sensacyjne skandale, że wspomnę Buenos 
Aires, Operę Rzymską, Covent Garden czy Metropolitan.  

Na polskich scenach tytuł ten zaczął być obecny częściej dopiero w drugiej połowie XX wieku. 
Pierwszą była Opera Śląska (1973) z urzekającą kreacją młodziutkiej Ewy Karaśkiewicz. Teatr 
Wielki w Łodzi wystąpił z premierą tego dzieła w roku 1983. W partii tytułowej duży sukces 
odniosła wówczas Teresa May–Czyżowska. W kilka lat później Norma pojawiła się na afiszu Opery 
Narodowej, reżyserowana przez Fedorę Barbieri (w partii Adalgisy niegdysiejszą partnerkę Marii 
Callas) i w pięknej scenografii Andrzeja Majewskiego, jednej z ostatnich prac tego wielkiego 
artysty. Sensacją okazał się debiut w partii tytułowej gruzińskiego sopranu Hasmik Papian, którą 
po kilku warszawskich sezonach porwał wir międzynarodowej, trwającej do dziś kariery. Jako 
Adalgisa wspaniale zaprezentowała się przybyła z Łodzi Joanna Cortés, czym natychmiast 
wzbudziła uznanie niełatwego stołecznego środowiska. 

Mało kto wie – a szkoda! – że Antoni Wit dokonał jedynego polskiego nagrania Normy, będącego 
rejestracją koncertowego wykonania w Filharmonii Narodowej w dniu 5 marca 2010 r. Ten 
wybitny mistrz batuty dotychczas zdecydowanie zbyt mało czasu poświęcał sztuce operowej. 
Słuchając tego nagrania doznaję wrażenia, że dysponując wielkim talentem i artystyczną 
fantazją (a są to atrybuty sztuki Antoniego Wita) można również z repertuaru bel canto wykrzesać 
wspaniałą kreację muzyczną, a nie tylko traktować orkiestrę jako akompaniującą „gitarę”, jak 
chcą tego niektórzy nasi senni muzykolodzy. W nagraniu tym Antoni Wit zaprezentował cztery 
wybitne głosy, pięknie śpiewające i świetnie rozumiejące zamysły dyrygenta: Hasmik Papian 
(Norma), Allyson McHardy (Adalgisa), Zoran Todorovich (Pollione), Janusz Monarcha (Oroveso). 
Ciekawe, czy jeszcze obecnie gdzieś można nabyć to unikatowe nagranie ?

W roku 2002 odważył się zaprezentować Normę Teatr Wielki w Poznaniu. Powstało piękne przed-
stawienie wyreżyserowane przez Marię Sartovą w scenografii Czesława Pietrzaka z Mieczysła-
wem Nowakowskim przy pulpicie dyrygenckim i Jolantą Dota–Komorowską, która jak zawsze 
doskonale przygotowała partie chóralne. Publiczności tłumnie odwiedzającej ten spektakl 
trudno było się zdecydować, który sopran dzierży pierwszeństwo w tak trudnej partii tytułowej. 
A były ich aż trzy: Barbara Kubiak, Agnieszka Wolska i Magdalena Nowacka. Natomiast jako 
Pollione najbardziej podobał się Sylwester Kostecki na zmianę z Robertem Woronieckim 
(gościnnie), debiutująca jako Adalgisa – Katarzyna Hołysz, a w roli Orovesa -Marek Kępczyński 
i młody bas o pięknym głosie Władysław Podsiadły. 
Z Normą Belliniego zmierzyła się także Opera Krakowska (2017) pod dyr. Tomasza Tokarczyka 
z Katarzyną Oleś-Blachą jako protagonistką, oraz Opera Narodowa (również w 2017) 

libretto – Felice Romani wg Alexandra Soumeta
prapremiera – Mediolan, Teatro alla Scala, 26 grudnia 1831
premiera w Teatrze Wielkim w Łodzi - 16 kwietnia 1983 
wykonanie koncertowe 2 kwietnia 2022

realizatorzy:
kierownictwo muzyczne Tadeusz Kozłowski
przygotowanie chóru Maciej Salski
światła Adam Trautz
projekcje Tomasz Śliskowski, Krzysztof Niemczycki
inspicjenci Andrzej Kowalik, Zbigniew Pawełczyk

obsada:
Norma, arcykapłanka, córka Orovesa JOANNA WOŚ
Adalgisa, kapłanka BERNADETTA GRABIAS
Pollione, prokonsul rzymski ARNOLD RUTKOWSKI
Oroveso, arcykapłan druidów  GRZEGORZ SZOSTAK
Clotilde, powiernica Normy  WERONIKA LEŚNIEWSKA
Flavio, przyjaciel Polliona  DAWID KWIECIŃSKI

oraz Chór i Orkiestra Teatru Wielkiego w Łodzi

dyrygent Tadeusz Kozłowski

w koncertowym wykonaniu z udziałem Edity Gru-
berovej, Agnieszki Rehlis i Arnolda Rutkowskiego. 

Najczęściej jednak wracam wspomnieniami do tej 
naszej łódzkiej Normy z roku 1983. Jej reżyserię 
powierzyłem wówczas Alicji Dankowskiej wycho-
dząc z założenia, że dzieło będące bezkonkuren-
cyjnym osiągnięciem stylu bel canto powinna 
inscenizować doświadczona śpiewaczka, posia-
dająca umiejętność współpracy z solistami w tym 
karkołomnym wokalnie przedsięwzięciu. 
I nie pomyliłem się. W obsadzie oprócz Teresy May-
Czyżowskiej znalazło się kilka indywidualności: 
Danuta Salska, Ewa Karaśkiewicz (przeniesiona 
z Bytomia), Urszula Koszut (gościnnie), jako 
Adalgisa na zmianę Ryszarda Racewicz i Jolanta 
Bibel (obie wyśmienite!), jako Pollione Józef 
Przestrzelski, a Orovesem był Zdzisław Krzywicki. 
Dyrygował jak zawsze profesjonalnie, ze znanym 
nam operowym instynktem Tadeusz Kozłowski.

Począwszy od brawurowej uwertury należy – zwła-
szcza w wykonaniu koncertowym – zarekomendo-
wać całe bogactwo wokalne tego dzieła. Poza 
słynną Casta diva wyróżniłbym arię Pollione (Meco 
all' altar di Venere), duet Adalgisy i Pollione (Va, 
crudele), duet Normy i Adalgisy (Mira, o Norma), 
chór (Guerra, guerra!), monolog Normy (Dormono 
entrambi) oraz finałowy duet Normy i Poliona (In 
mia man). 

Reasumując: Nie mógł Adam Banaszak na dzisiej-
sze koncertowe wykonanie wybrać piękniejszej 
pozycji repertuarowej niż Norma, aby jako nowy 
szef artystyczny zainaugurować swoją kadencję. 
Trudno też o bardziej brawurowe wokalnie dzieło 
dla będącej u szczytu wspaniałej kariery (oby nie 
kończącej się nigdy!) Mistrzyni Joanny Woś, wo-
kalnego sumienia włoskiego bel canto łódzkiego 
Teatru Wielkiego na przełomie XX i XXI wieku.    
 
                                                                                                                   

S ł a w o m i r  P i e t ra s  
           

Sławomir Pietras     

CO SŁUCHAJĄC „NORMY” WIEDZIEĆ NALEŻY

opera w dwóch aktach
NORMA 
Vincenzo Bellini

Józef Przestrzelski, Roman Werliński, TWŁ 1983, 
fot. Chwalisław Zieliński

Teresa May-Czyżowska, TWŁ 1983, 
fot. Chwalisław Zieliński

Jolanta Bibel, Andrzej M. Jurkiewicz, TWŁ 1983, 
fot. Chwalisław Zieliński

Tomasz Fitas, Andrzej M. Jurkiewicz,  Danuta Salska, Urszula Jankowiak, TWŁ 1983, 
fot. Chwalisław Zieliński

w środku Zdzisław Krzywicki, TWŁ 1983, 
fot. Chwalisław Zieliński

Teresa May-Czyżowska, Ryszarda Racewicz, TWŁ 1983, 
fot. Chwalisław Zieliński
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